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KONSERWATYZM.
P rzy końcu  1849 roku m ów iąc o zam iarach try u m ­

fującej reakcyi, nap isaliśm y: « S tary  po rząd ek  poli­
tyczny i społeczny w szędzie okazał się bezsilnym  i sko­
n a ł n iepow rotn ie. C ar nie m yśli w skrzeszać tru p a , ale
trzym a w zanadrzu o rgan izac ję  nowego p o rz ą d k u ........
A ustryak  nie pobije się  z P rusak iem  . . . .  Jedno  z dwoj­
ga : albo koekw acya d em o k ra ty cz n a , albo  koekwacya 
absolutyzm u. »

O śm naście m iesięcy stw ierdzało rzeczyw istość słów  
naszych. K onserw atyzm  na stałym  lądzie E uropy  s ta ł 
się  dziś wyrazem bez znaczenia, bez rzeczywistego sensu. 
N ik t go nie chce, naw et rządy; służy  on jedynie mo- 
narchizm ow i do naw oływ ania reakcyjnej gaw iedzi, co 

jak  bezum na trzoda zbiega się i kupi na odgłos brzm ie­
nia do k tórego  naw ykła. Rządy śm ieją się w duchu  z 
uporczywej, niczem niezrażonej g łupoty  m niem anych 
konserw atorów , m arzących jeszcze o restauracy i p rzed­
rew olucyjnego stanu . Nie o to  gra idzie. K onstytucyj­
n o ść , przyw ileje nie tylko m ieszczańskie lecz i szlache­
ckie, feudalność  naw et, wszystkie te  stopnie po jakich  
ludzkość szczeblow ała od k ilkunastu  wieków, są to in- 
sty tucye zużyte, kajdany używ aniem  w y ch e łtan e , rdza 
je  z ja d ła ;—  m onarchizm  wie, że w kładać je  dziś na ludy 
by łoby  to  olbrzym a wiązać pajęczyną. W zią ł on pod 
k red k ę  m ateryalny i m oralny ro z ro st człow ieczeństw a, 
obliczył p o tęg ę  d ru k u  i p a ry —  i do sum y sprężystości 
postępu , zam ierzył zastosow ać nową s iłę  represy i.

G abinety  stałego lądu  zam ieniły  się w kuźnice, gdzie 
kują i przekuw ają nowe kajdany coraz cięższe, coraz 
hartow niejsze, ściskające coraz ciaśniej i tw ardziej, a 
wszystko w edle petersb u rsk ie j m odły; a to kucie i p rze ­
kuw anie po trw ać ma tak d ługo , ażby wszędzie nas ta ł 
nowy, jednostajny porządek ; jedna  ogólna koekwacya 
absolutyzm u; ażby caryzm pojrzawszy po E urop ie  jak  
d łu g a  i szeroka, m ógł w yrzec: je s t ja k  być powinno  —  
wszystko po m ojem u!

Nie posądzi nas o przesadę, k to  wpatrzy się w teraź­
niejszą dążność rządów , w tę  dziw ną abnegacyę ich ze­
w nętrznej polityki, pośw ięcającej wszelkie względy, n ie­
gdyś najważniejsze, głów nem u dziś celowi okiełznania 
ludów .

N ie o konserw atyzm ie myśli P ru sak , poniew ierając 
F ryderykow skie tradycye, karle jąc dobrow oln ie do po-
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ziomu kurfirslów  b ran d eb u rsk ich , um arzając rywaliza- 
cye H ohenzollerów  z H absburgam i, ju rząc  się na pozór 
przeciw  A ustryi a rzeczyw iście dopom agając jej we 
w szystkiem , nadstaw iając kark  pod jej stopy — zachę- 
paj? c j 1} praw ie aby nań  w stąp iła  śm iało  a bezpiecznie, 
jako na tronow y sto p ień  niem ieckiego cesarstw a.

Czy może A ustrya chce konserw atyzm u szczerzej n i­
żeli P rusy? Pom ijam y galicyjską organizacyę, k tó ra  po­
trwawszy, dow iodłaby, że czasy M eternicha były  słabą , 
zaledwie żakow ską p ró b k ą  ucisku. Galicya nie wchodzi 
nigdy w od leg łe rachuby  R akuskiej dynastyi, poczyty­
wana zawsze jeno  za dzierżaw ę, za m ateryał do wyciska­
nia krwi i p ien ięd zy , za ciało  do experym entow  in  
anim a vili. Ależ n iem ieckie prow ineye, ależ Czechy, 
ależ sam W ie d e ń ? —  Jakże  tam  przyw racać stan p rzed ­
rewolucyjny, spuszczać się  na zachowawcza siło  d a­
wnych instytucyj, kiedy ta  siła  nie m ogła przeszkodzić 
rew olucyi ani je j p okonać? G abinet w iedeńsk i nie myśli 
też o restauracyi. Innych on szuka sposobów , innych 
chce rękojm i. Świadczą o tem  próby  prow incyonalnych 
organizacyj. S tarośw iecka naw et konstytucya w ęgierska, 
k tóra p rze trw ała  burze  Rakoczych i Tekelich, która* 
M aryę-Teressę posadziła na tron ie , k tórej ary stok ra ty ­
czna zasada sprzym ierzyła się tak ściśle z dynastyą i 
wyższą b iu ro k racy ą  w iedeńską —  nie przypada ju ż  do 
m iary z system atem  dziś w A ustryi napiętym . Czyliż 
m onopol ty tun iu , fiskalność, system policyjny i clowy, 
b iurokracya niem ieckim  krojem , nie je s t na W ęgrzech  
stanowczym rozbratem  pom iędzy rządem  a dawnym po ­
rządkiem  rzeczy?

Jak P rusom  i A ustryi, tak  tem  bardziej żadnem u z 
trzydziestu przeszło  pom niejszych niem ieckich rządów  
restauracya przedrew olucyjna nie posta ła  w głow ie. Czy 
ma jej p rag n ąć  kró l saski, czy badeńsk i lu b  kasselski 
książę. Toż samo we W łoszech i gdzie-indziej. W szę­
dzie dążność nowa, k tó rą  bynajmniej nie m ożna zwać 
konserwatyzm em . Na całym tym obszarze, gdzie,re lig ij­
ne wojny, rew olucyjne w strząśnienia, sam nakoniec roz­
wój cywilizacyjny wzruszył i ochw iał zasadę kró lew sko- 
ści, gdzie stan ś re d n i czyli m ieszczaństwo przyszło do 
znaczenia i choć ubocznego w pływ u w spo łeczeństw ie  
—  wszędzie tam hasło konserw atyzm u, je s t  tylko bez- 
czelnem kłam stw em  w ustach rządów , aby w szystkich 
tych, k tórzy posiadali lub  posiadają jakiekolw iek przy-



w ileje, w yłączające je  od  masy ludu , zw abić pod sw ą 
chorągiew  i poprow adzić przeciw  ludom  i rew olucyi. 
Ale gdyby rew olucya skonała ostatecznie, gdyby udało  
js ię  zam ordow aną pogrzebać na w ieki —  niebaw em  wy- 
ę to b y  z zanadrza nowy p o rz ą d e k , nowe form y —  a 
zbu tw iałe przywileje i m ateryalne w zględy, dla których 
konserw atyści zdradzają dziś obyw atelską pow inność, 
w net poszłyby w k ą t jako plugaw e śm ieci — jako zawa­
dy sprężystości absolutyzm u.

K onserw atyzm  w jednej tylko M oskwie ma sens i rze­
czywistość. Caryzm w polityce zew nętrznej korzystający 
z w szelkich okoliczności i w ydarzeń, stosujący się do 
n ich  aby je  zużytkow ać dla siebie, w ew nątrz —  w dom u, 
chce pozostać co do zasad jakim  b y ł i je s t. Caryzm to 
sam orodna, lita abso lu tność  —  on jeden  nie po trzebo­
w ał do tąd  zap ierać się  sam siebie ani m askować —  on 
jeden  w obec św iata wyznaje się au tokracyą —  on jeden  
isto tn ie  konserw atyw ny.

O toż kiedy po rew olucyi L utego, wszystkie praw ie 
rządy  stałego lądu  E uropy  zw ichn ię te  i m niej-w ięcej 
w y trącone z swych osi, potoczyły się  na chybi-trafi, 
jed n a  Moskwa zachow ała dawny p u n k t oparcia. Kie 
dziw  w ięc, że ta m te , ochłonąw szy w m im owolnym roz­
p ę d z ie —  naw róciły  ku niej, i do niej k ie ru ją  na wyści­
gi, jakby  do zbawczego faru . Ani konsty tuęye rep rez en ­
tacy jne czy stanow e, ani arystokracye czy p lu tokracye, 
an i naw et m onarchie acz sam ow ładne, lecz jakkolw iek 
zm odyfikowane w pływ em  tegoczesnych p o jęć  i reform , 
n ie  um iały  zapobiedz barykadom . —  O d dw óch la t też 
w szelkie p róby  ob łudy , k rw i i ognia, tak  sejmy, jako i 
k ije  a szub ien ice , tak  policy jno-b iurokratyczne pęta, 
jako i groza stanu ob lężenia, w szystko w dawnej orga- 
nizacyi rządów , okazało się bezsilnem  na zaklęcie Ducha 
Czasu  w cz a rn o k s ię sk im  kole re a k cy i; jedna Moskwa 
sto i n ie tkn ię ta . S tara królewrskość europejska roztoczo­
na zgnilizną: —  caryzm azyatycki rzeźw y i k rzepk i.S tąd  
n a tu ra ln y  w niosek m onarchizm u, że nie Moskwa powin­
n a  zeu ropeizow aćsię—  ale E u ro p a  zm oskwicić. S tąd  żą­
dza p rze top ien ia  w łasnego k ruszcu , aby w ydalić wszel­
k ie , kiedykolw iek przym ieszane p ierw iastk i i podnieść 
go o ile m ożna do onej najczystszej p róby  caryzmu; 
s tą d  nakoniec, szeroki sp isek  na przedzierzgnienie zasad 
rządow ych i spo łecznych , na k tórego  czele stanę ła  Mo­
skwa w ścisłym  sojuszu z europejskiem i rządy.

Jak  w handlu  tak  w polityce wszelkie dobrow olne u- 
k łady  są  w zajem ną zam ianą. Nic darm o: —  zręczność i 
korzyść"polega na tem , aby w ziąść jak  najw ięcej — dać 
w  zamian jak najm niej. Moskwa nie szczędziła krwi i 
z ło ta  na ocalenie A ustry i; moskiewskie zbrojne krocie 
koczują od dwóch la t z b ro n ią  na ram ieniu , w pogoto­
w iu na zaw ołanie ku u słudze europejsk iem u m onarchi- 
zm owi; Moskwa dozwala A ustryi rozpanoszać się szero­
ko we W łoszech i w Niem czech —  rozp ierać  się  od 
B ałtyku po A peniny. Cóż to  wszystko znaczy ? W szak 
wiem y że Moskwa zna się  dobrze na hand lu  że nic 
darm o nie daje. Cóż A ustrya i inne rządy przynoszą jej 
w zam ian? nie wpływ, n ie  suprem acyę naw et, bo  Mo­

skwa m iała jedno  i d ru g ie  skoro  tylko rewolucya p o ­
tk n ę ła  się na zachodzie. Musi w ięc być inny tow ar po- 
żądańszy  dla n i e j :— tym tow arem  je st bezw ątpienia 
obow iązek przyjęty  przez rządy  —  wyrzeczenia się na 
rzecz zasady czystego absolutyzm u nietylko dotychcza­
sowej polityki zew nętrznej i w ew nętrznej, ale wszelkich 
w zględów  na swe kraje i narodow ości, wszelkich za­
chcianek działania na w łasną rę k ę . H andel ten  obopól­
nie korzystny.

Dla caryzm u w ykarczow anie rew olucyi, k tó ra  jedna 
krew  m u psuje, odnow ienie system atu  kontynentalnego  
nie przeciw  kolonialnym  tow arom —  ale przeciw  w olno­
ści i prawom  ludów  i ludz i, a przez to samo rozwiąza­
nia mu rą k  do bezpiecznego rozgospodarow ania się na 
W schodzie; d la  innych zaś rządów  m oskiewskie p lecy  
przeciw  w łasnym  lu d ó m , ocalenie tronów  i przywilej 
carski na sam ow olność niczem w ew nątrz n ieograniczoną.

Caryzm infeudow aną sobie A ustryę, w ybra ł za głów ne 
narzędzie do uskuteczn ien ia w Niem czech reform y. O n 
chce z całych N iem iec u k u ć  sobie hartow ny miecz na 
k rucyatę  an ti-rew olućyjną; lecz coż po m ieczu bez 
wygodnej ręko jeśc i?  A ustrya n ią  je s t; rzecz ca ła  aby 
tę  ręk o jeść  przypraw ić do żelezca. Sejm e rfu rc k i, kon- 
ferencye d rezd eń sk ie , zgodność po lityki Manteuflów i 
S chw arzenbergów  już  dziś nietajona; zjazdy m onarchów , 
spodziew any bun d estag  fran k fu rck i, zapowiedziane 
przystąp ien ie A ustryi do N iem iec ze w szystkiem i jej 
prow incyam i, są to  zw iastuny tego co się w krótce wy­
św ięci.

Sam cynizm rządów  w zrastający co d z ień  rokuje 
b lisk ie p rzesilen ie. P oszły  w k ą t obiecanki i z łu d y ; 
reakcya ju ż  nie tum ani, nie m askuje się, zaczyna w ystę­
pow ać zuchw ale w ohydnej nagości. N iedługo' czekać 
b ędz iem !......

Im wyżej m onarchizm  wyszczeblował po śliskiej reak ­
cyjnej d rab in ie  —  tem  ciężej ru n ie , tem  pew niej kark  
sk ręc i. P o tęga jego na oko straszna , w ew nątrz p róchno . 
P ień  to  ogrom ny na podm ulonym  brzegu, korzenie pod­
m yte, obnażone z z ie m i: a s tru m ie ń  rew olucyjny przy­
b ie ra  co chw ila, i acz zam knięty jeszcze w swym korycie, 
p ię trzy  się  w niem  coraz m ętniej, coraz wyżej i w krótce 
wylać musi.

Ta so lidarność rządów  z caryzm em  —  te  rzucone 
podw aliny nowej polityki i nowych organizacyj; ten  ś lub  
m oskiew skiego konserw atyzm u z m onarch iczną, że tak 
rzekn iem , dem agogią europejskiej królew skości —  
wszystko to ma ten  jeden  pewny i logiczny sk u te k , że 
ktokolw iek nie je s t stronnikiem  Moskwy i caryzm u — 
m usi być rewolucyonistą.

W  takim  stan ie  rzeczy coż to je s t konserw atyzm ? O to 
dążn o ść  do urojonego ce lu , chw ytanie rękam i w iatru  
lub  cienia . Coż to są  konserw atyści? O to ludzie niepoj- 
m ujący w arunków  publicznego i w łasnego d o b ra ; oto 
ideologi sam olubstw a, p ryw aty , podobn i do onego 
sk n e ry , co w bajce K rasiek iego , cieszy s ię , że go 
pow ieszą bez kosztu.

Jężeli konserw atyzm  m ożna nazwać gdzie - indziej



79

w ie ru tn ą  g łu p o tą  —  to w Polsce je s t on czem siś daleko  
gorszein — bo zarazem i g łu p o tą  i najohydniejszą zbro­
d n ią . P o lak  konserw atysta coż ma do zachow ania? 
M oskiewskie i n iem ieckie jarzm o, rozćw iertow anie kraju , 
h a ń b ę  a nędzę  w łasną i potom ków . K onserw atyzm  
polski, to  p rzed łużen ie  m ęczeństw , konserw atyzm  naro ­
dowej śm ierc i, to  jedno  i to samo co zdrada O jczyzny.

K tokolw iek z Polaków  p o tęp ia  rew olucyę, ktokolw iek 
je j szkodzi, w prost czy uboczn ie , słowem , pismem czy 
działaniem  —  ten  w obliczu Ojczyzny w yrodkiem ; w  
obec spraw y i rodaków  infam isem  jest.

W  rocznicę założenia sw ego, w  dniu  trzecim  M aja, 
Towarzystwo L iterack ie przyjació ł Polski odbyło  zwy­
czajne posiedzenie.' Jako na zwyczajnem posiedzeniu, 
by ły  też  zwyczajne m ow yiprzym ów ienia; ten  dziękow ał 
tem u ów tam tem u, a tam ten  znowu tem u, i tak  dalej aż do 
w yczerpania listy urzędników  Towarzystwa. Szanowny 
lir . H arrow by stanow ił ty lko w yjątek ; na w niosek jego 
p rzy ję to  rezolucyę :«  że projektow ane w cielenie Galicyi 
doK zeszyN iem ieckiej je s t najoczewistszem  zgwałceniem  
nigdy n ieu lraconych  praw  narodu  polskiego, i zgwałce­
niem  w iedeńskiego trak ta tu . » O toż to  przynajm niej
d e k la ra c ja  obfita w sk u tk i  A ustrya nie będzie się
m ogła zastawiać niew iadom ością. W praw dzie szanowni 
Lordow iei nie Lordow ie, w obu  izbach parlam en tu  w tej 
kwestyi jak w wielu innych m ilczeli,— m ilczeli gdy praw ie 
osta tk i narodow ości polskiej dław iono, —  m ilczeli kiedy 
L y n d h u rs t i jak iś W ortłey  oskarżali em igracyę o ch ę ć  
zrobien ia ro z ru c h u ; —  czy nie d la tego , że w parlam en­
cie odezw anie się ich by łoby  b e z p ło d n e , n ie  m iałoby 
rozg łosu  —  kiedy w Towarzystwie L iterackiem  przyja­
c ió ł Polski to wcale rzecz inna —  tu  A ustrya na uchw a­
lo n ą  rezolucyę n ie napisze m e m o ry a łu , nie wykpi się 
n o tą  — a zatem..*., niechaj się czytelnicy dom yślą.

P rzejdźm y do rachunku  :
Remanent z roku zeszłego wynosił Ł. 338 sz. 8 d. 7
Dochód w ro k u l8 5 °/i Ł. 837 sz. 19 d. 1

Razem Ł. 1176 sz. 7 d. 8
W y d a t e k :

a) Wsparcia tym , którzy stale pobierają 
pomoc, jest to 9 osób, między któremi 8° 
dzieci Ł. 67 s. 15 d. 0
Czasowa pomoc Ł. 145 s. 19 d. 9
Edukacya jednego ucznia Ł. 20 s. Od. 0 
Pomoc na podróże Ł. 15 s. 15 d. 0 
Pomoc w chorobie Ł. 128 s. l ó d .  6 
Pogrzeb Ł. 5 s. Od. 0

Razem Ł. 579 s. 3 d . 5

b )  Druki i dzienniki Ł. 100 s. 15 d. 6 
Lokal i pensya sekretarza Ł. 180 s. Od. 0 
Usługa Ł. 50 s. 10 d. 10
Świece i węgle Ł. 10 s. 17 d. 2
Porto listów i ogłoszenia Ł. 17 s. 18 d. 6 
Różne wydatki Ł. 17 s. 14 d. 9

Razem Ł. 577 e. 16 d. 9 
Summy zatem wydatków a i b wynoszą Ł. 757 sz. 0 d. 0

Pozostaje na rok 185‘/2 Ł. 419 sz. 7 d. 8

O toż dziwnie nauczający rac h u n e k !— Mimo przybycia 
Polaków  do S ou tham pton  i L iverpool z T u rc y i; innych z 
H am burga i z F ran cy i, k tórzy  znajdowali się często w 
najgwałtow niejszej p o trzeb ie , Towarzystwo L iterack ie 
potrafiło  doprow adzić rem an en t do  Ł . 419 —  to  
bardzo prostym  sposobem , i k tó ry  zalecam y wszystkim 
insty tu tom  filantropcznym . Jeżeli k to  żąda  w sparcia, 
a znajduje się w kategory i przybyłych  z T u rcy i, ze 
Szwajcaryi lub  tym podobn ie , i n ie  chc ia ł po jechać 
do Am eryki —  trzeba m u odpow iedzieć « n ie  m a 
funduszu » —  jeżeli chce na u trzym anie przez p a rę  
m iesięcy, póki się  nie wyuczy rzem iosła  —  odpo­
w iedź ta  sam a; —  jeże li ma p racę  a żąda p ien iędzy  na 
kupien ie narzędzi —  zawsze « nie ma funduszu. » Jeże li 
się  ten  przepis nie u d a , n ie  nasza w ina; —  dosyć że  
Tow arzystw u L iterackiem u nie w yszedł on na złe.

Lecz rem anen t je s t to jeszcze rzecz najmniej uderza­
jąca w rachunku . Znajdujem y w  nim  w ięcej; w idzimy 
że na 1176 Ł . Towarzystwo L iterack ie w ydało na w sparcia 
różnego rodzaju 579 Ł . a raczej Ł . 272 po od jęciu  po­
mocy na edukacyę , pom ocy dla dzieci, pogrzebów ;, 
podróży —  pow tarzam y Ł . 272 na w sparcia, k iedy  koszta 
adm inistracyi p rzenoszą 337 Ł ., a lokal i pensya se k re ­
tarza wynoszą 2/z tego co w sparcia. Szczególniejszy to  
stosunek w ydatków  do dochodów  Towarzystwa L ite rac­
kiego! Gdybyśm y posiadali lis tę  tych k tórym  udzielono  
w sparcia zobaczylibyśm y niem niej osobliwy stosunek  
m iędzy ilością pobiera jących  w sparcia a kosztam i adm i­
n istracyi. Czyby też  nie w ypadło że ty lu  osobom  udzie­
lono pom oc, ile w ydano funtów  na adm inistracyę?

A te raz  m ała od nas rada. Towarzystwo L iterack ie 
ściąga fundusze z P o lsk i, pisze odezwy, oskarża innych 
o m arnotraw stw o grosza, nie będzież łaskaw e dołączać 
na przy szłość do swych odezw cyfry, aby się  przekonano 
jak  w adm inistracy i oszczędne, a szczodrobliw e w przy­
noszeniu pomocy?

K o r r e s p o n d e n c y a  D e m o k r a t y .

20 Kwietnia 1851.
 Pamiętasz zapewne jakie było zobowiązanie się Oby­

wateli W. Ks. Poznańskiego po wypadkach 1848 r., to jest, że 
chcąc materyalnie ukarać tych, co żyjąc z pracy Polaków, po­
kazali się największymi ich nieprzyjaciółmi, postanowiono od­
mówić im nadal zysku. Nie biorąc towarów od Żydów i Niemców 
nictylko żeniewdzięcznikom wymierzano sprawiedliwą karę, ale 

. zarazem zachęcano rodaków do trudnienia się handlem, by na­
dal nie składać obcym haraczu za tę gałęź przemysłu. Pozby­
wając się sług gospodarskich N ie m có w  a domowych służe­
bnic Niemek ,  miano na celu zachęcenie braci zmuszonych iść 
w służbę, do kształcenia się w agronomii i pozbycia się szpie­
gów domowych, oraz psująeych mowę polską w dzieciach, ła­
two przez nawyknienie uczących się od nich ordynaryjnej niem­
czyzny. Już w r. 1849 zaczęły się przeniewięrzania’zobowiązaniu 
t emu ; gazety ogłaszały nazwiska dam kupujących wyprawy 
córkom u Żydów i Niemców. Sąsiedzi powstawali na Obywateli 
utrzymujących sługi i służebnice nie będące rodu polskiego. 
Lecz w r. 1850, owczarze, inspektorowie gospodarscy, szafarki, 
praczki, kucharki i guwernantki pół-Niemki pół-Francuzki ru­
nęły napowrót do Wielkopolski; Żydy i Niemce zaczęły nurto-
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wać kieszenie i spichrze obywatelskie; reakcya podniosła gło­
wę, a w roku 1851 jawnie już żartowano sobie z obowiązków 
dobrowolnie zaciągniętych, twierdząc, żeszał niedorzeczny któ­
ry  ogarnął wielu w r. 1818 powinien ustać w 1851. Gazety 
zamilkły, przeniewiercy tryum fują; nareszcie nadszedł długi 
karnaw ał, młodzież nawiedza często Poznań, Bazar zaczyna po­
wszednieć, ale zjawia się w Poznaniu Żyd Katz czy Rat, który 
sprowadza łakotki i kosze szampana —  Żyd znany z czynne­
go działania nieprzyjaznego Polakom. Mniemano, że zostanie 
wzgardzony, lecz podniebienia smakoszów odnoszą tryum f nad 
rozsądkiem ; wyśmiane zobowiązania, zapomniana nędza braci, 
lekce nawet ważone własne, bardzo krytyczne położenie finan­
sowe. Gdy Kraków zgorzał, składkami na pogorzelców wyma­
wiano się od datku dla biedniejszych braci; gdy Liga istniała 
miano pozorną zasłonę przeciw niepłaceniu, zasłaniając się 
przyrzeczonemi talaram i do kasy naukowej pomocy. Tymcza­
sem Kraków mało dostał, emigracya prawie nic, naukowa po­
moc ledwie połowę, a w aktach Ligi pozostały tylko spisy za­
ległości. Żyd, restaurator śniadań modnych a la fourchctle, 
zyskał najwięcej, wyprzedawszy wszelkie zapasy. Sprowadzał 
też coraz nowe transporta pasztetów strazburgskich, serdelków', 
ostryg, kawioru, marynat, szam pana; nie jedno śniadanie na 
trzy lub cztery osoby kosztowało kilkadziesiąt talarów; n iejeden 
bank faraona o kilkuset talarach rozbity został; nie jeden weksel 
poszedł w kurs o stu od sta procentu— ale za to nie jeden biedny 
tułacz położył się spać o głodzie, nie jeden młody krajowiec 
m usiał opuścić szkołę. Tak, co było wczoraj chwalebnćm, dziś 
zapomniane i potrącone! Ale sumienie publiczne nie przestanie 
wołać, że zapomnienie jest przestępstwem ; lekceważenie wy­
stępkiem ; a najgrawanie się z jakiegobądź rodzaju świętości — 
zbrodnią.

Nie sądź wszakże, aby wszędzie tak się działo. Jest wpraw­
dzie otrętwienie, lecz są i dobre wyjątki. Napisawszy o jednem 
ziem, muszę i o jednem dobrem donieść. Gdy Poznań hulał, 
sypiąc talary w żydowską kieszeń, małe miasteczko Szrem, z za­
bawą połączyło dobry uczynek. Bal, koncert amatorski i mała 
loterya, zarządzone były w jedynym celu, aby braciom za g ra ­
nicą nędzę cierpiącym podać kawał chleba. Ten jeden powiat 
zebrał 500 talarów  czystego zysku, które natychmiast w różne 
strony rozesłał. Cześć jego Obywatelom! Może inni choć w czę­
ści naśladować go zechcą, a do tego trzeba ty lko , aby jak 
w szremskim pojawił się człowiek czynny i z poświęceniem, 
któryby kładzione tamy usunąć potrafił. Już nawet w samym 
Poznaniu, z balu kawalerskiego, kosztującego każdego kawale­
ra  po dwa luidory, w Bazarze, przecież nic u żyda, pozostałość 
sto kilkadziesiąt talarów, przeznaczono dla instytutów miej­
scowych. Szrem dał wszystko co zebrał, Poznań resztkę z lego 
co nie przepito i nie przejedzono, lecz dobra i cząstka!___

WIADOMOŚCI.
—  W  rocznicę bitew pod Książem i Miłosławiem, odbywały 

się w tych miasteczkach uroczyste nabożeństwa za poległych 
w obu potrzebach. Zgromadzenia pobożnych bardzo były liczne 
w obu miejscach.

—  Czytamy w Czasie : Roboty fortyfikacyjne we Lwowie na 
górze Wronowskiej rozpoczęto od kilku tygodni. Do robót i woj­
sko jest użyte. Forteca będzie na wielką skalę. Zajmie ona ca­
łą  przestrzeń wzdłuż od zakładu Ossolińskich aż do Pełczyń­
skiego stawu, a w szerz od pałacu księcia Sapiehy aż po za 
Sztyft. Kto zna Lwów, temu wiadomo, że cześć tego miasta mie­
dzy kościołem ś. Mikołaja (którego klasztor na akademię obró­
cono), rogatką Stryjską, Pełczyńskim stawem, browarem Pro-

liazki i zakładem Ossolińskich, składa się z samych pagórków. 
Jest więc, zdaje się, celem rządu wzmocnienie tego punktu for- 
tyfikacyą dominującą nad miastem po jednej, po drugiej zaś 
stronie nad temi polami, gdzie za panowania Zygmunta I” odby­
wała się wojna kokoszą.

Zakupiono już bardzo wiele domów i ogrodów znajdujących 
się po miejscach, które zajmie forteca. Zaczęto nawet, jak nam 
piszą, traktować z kuratoryą zakładu Ossolińskich o sprzedaż 
całego gmachu. Być może, iż interes przyjdzie do skutku, zwa­
żywszy, że towarzystwo kredytowe, które dotychczas wynajmo­
wało lokale w zakładzie, przenosi się teraz do własnego , od p. 
Iłausnera zakupionego domu, jak niemniej, że wtedy zakład na­
byłby zapewne odpowiedni swemu celowi budynek i biblioteka 
uwolnionąby została od zgubnej wilgoci.

—  Czytamy w Gońcu : « Mamy przed sobą obszerne druko­
wane sprawozdania różnych komisyj sejmowych , przez drugą 
izbę berlińską wyznaczonych, w przedmiotach bliżej nas obcho­
dzących, a mianowicie : w kwestyi uniwersytetu poznańskiego, 
i w kwestyi gymnazyum realnego w Poznaniu. Podajemy w kró­
tkości treść tych sprawozdań.

« I tak, komisya do spraw wychowania oświadczyła się za od­
rzuceniem wniosku Cieszkowskiego o założenie wyższego insty­
tutu naukowego w Poznaniu, lecz była zarazem za poruczeniem 
rozwadze rządu pytania, czyby nie było stosownem spełnić żą­
danie Polaków', przez ustanowienie katedry języka polskiego" i 
li te ra tu ry , przy uniwersytetach w Berlinie \ Wrocławiu. Ko- 
missya wychodzi z zasady, że nie ma każda prowineya prawa 
domagać się od rządu założenia uniwersytetu, gdyż tak w Mona- 
sterze jak w Greifswaldzie, wszechnice z własnego majątku się 
utrzymują, i nie były przez rząd zakładane; dalej, że liczba abi­
turientów z gymnazyów poznańskich nie upoważnia do żądania 
założenia osobnego polskiego uniw ersytetu , tern bardziej, iż 
między Polakami, pomimo wysoko wykształconego języka i bo­
gatej literatury, nie masz potrzebnej liczby nauczycieli, którzy- 
by ścisłe fachowe posiadali wykształcenie naukowe, czego do­
wodem, że tak władza biskupia przy seminaryach, jak  rząd przy 
gimnazyach, muszą Niemców osadzać ( ! ! )

k Co do wniosku Żółtowskiego, aby część funduszu rozrzą- 
dzalnego użytą była na założenie nowego katolickiego gimna- 
zyum i szkoły realnej w Poznańskiem, oświadczyła taż Komisya 
w swem sprawozdaniu, że rząd uczynił dla szkół w prowincyi 
poznańskiej więcej, aniżeli w którejkolwiek innej prowincyi, a 
liczba uczniów wychodzących z poznańskich gymnazyów nie 
wymaga niezbędnie założenia nowego gimnazyum. Ź uwagi 
wszakże, iż potrzeba rozszerzenia gymnazyów, wszędzie jes t 
przez rząd uznawana, nie widziała komisya powodu do zrobienia 
stanowczego wniosku izbie do pierwszego ustępu żądania (kato­
lickiego gymnazyum). Natomiast zaleca poruczenie pieczołowi­
tości rządu ukończenie prac przygotowawczych, co do przyobie­
canego rozkazem gabinetowym, z dnia 6° Sierpnia 1847 r ., za­
łożenia szkoły realnej w Poznaniu.» •

Pewna liczba exemplarzy ostatniego nnmeru Demokraty, od­
bitą została bez zrobienia oznaczonych poprawek. Przeprasza­
jąc prenumeratorów, którzy numera niepoprawne otrzymali za 
tę niedbałość drukarni — Redakcya zaręcza iż stało się to po 
raz pierwszy i ostatni, a tymczasem prosi o poprawę następują­
cych ustępów : •

Str. 1 kol. 1 w. 8 zam iast: przez hipotezę zapatrując się, 
powinno być : A zapatrując się z lego stanowiska.

S tr.'2  kol. 1 w. 15 zamiast: czuć będzie, powinno być: czuje.
Str. 2 kol. 2 w. 32 zam iast: Polska tylko cała może walczyć 

zwycięzlco, powinno być : Polska walcząc cała będzie prędko 
zw y ciężką.

Str. 5 kol. 1 w’. 41 zamiast: jest warunkiem, powinno być : 
należy do warunków.

W  wydatkach z wydawnictwa Demokraty : Korrektorowi nie 
89"fr. ale 85.— Summa wydatków na Demokratę wynosi 
nie f. 1123,78 c. ale f. 1)22,78 c., a stąd ogół rozchodu 
jest 1297,58, i pozostaje w kassie nie fr. 597*82 , ale fr. 
598,82 c.___________________ _ _ _ _ _ _ _ _ ___________
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